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Ś. S|EP.

A N T O N I  P I E K A R S K I
dwuKrotny poseł na Sejm, uczestnik w alk o Niepodległość w 1905 r„ organizator ruchu legjonowego na terenie pow. częstochow­
skiego, Kawaler Krzyza Niepodległości z mieczami, członek Prezydjum i Rady Powiatowej Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rzą-

«6Sh r w n W° ^ £h,» Założyciel 1 Prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni Robotniczej dla eksploatacji huty szkła
„Stradom , b. członeK Związku PracowmKow Kasy Chorych w Częstochowie, Prezes Komitetu Rodzicielskiego Gimnazjum Towarzystwa 

^ SzKoły Społecznej.
Opatrzony Sw. Sakramentami zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w Krakowie w dniu 10 listopada b. r., przeżywszy lat 50.

* l. j  • Wyprowadzenie drogich nam zwłok z kaplicy szpitala Najśw. Marji Panny w Częstochowie na cmentarz na Kulach odbędzie się  
we wtorek, dnia 14 b. m. o godzinie 14-ej.

O smutnym tym obrządku, pozostając w nieutulonym żalu, zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych.

ŻONA I DZIECI.

fŚ. 1 P.

A N T O N I  P I E K A R S K I
Zasłużony bojownik o Niepodległość, P oseł na Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z mieczami, Członek Prezydium  

i Rady Powiatowej Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem w  Częstochowie.
,  r  ™  y? Zmarłym straciJiśmy niestrudzonego szermierza idei robotniczej i wybitnego działacza Obozu Marszałka 
Jozefa Piłsudskiego.

PREZYDIUM i RADA POWIATOWA 
BEZPARTYJNEGO BLOfCU WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM

Z pow odu śmierci
s p.

posta ANTONIEGO PIEKARSKIEGO
w iernego towarzysza pracy politycznej i niezłom nego szermierza ideologji Marszałka Piłsudskiego z głębi wzruszo­

nego serca składam Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego żalu i współczucia

Ot*. T a d e u sz  BiKuchowski,
Poseł na Sejm Rzeczypospolitej.

Ś. t P.

A N T O N I  P I E KA RS KI
Poseł na Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z mieczami, Prezes Związku Związków Zawodowych.

W Z m a r ł y m  t r a c im y  n i e z m o r d o w a n e g o  sz e rm ie rz a  idei robo tn icz e j  i wy bi tn yc h  zas ług o rg an iz a to ra  i p rezesa .

Związek Związków Zawodowych 
Oddział w  Częstochowie.

A N T O N I  P I E K A R S K I
P oseł na Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z mieczami, Prezes Związku Związków Zawodowych, 

Założyciel i Prezes Rady Nadzorczej Spółdzielni Robotniczej dla eksploatacji huty szkła „Stradom".
W  Zmarłym, traciliśmy oddanego nam przewodnika i niezastąpionego opiekuna.

SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA CTD A
dla eksploatacji huty szkła i l*M U Uff“ ■



Przemiany ustrojowe 
w Polsce odrodzonej.

Wojna światowa wywołała szereg 
doniosłych zm ian  w układzie politycz­
nym Europy. Powstało szereg państw 
nowych, inne uległy głębokim przeobra 
żeniom  wewnętrznym  wskutek przy­
czyn natury politycznej, jak Rosja so­
wiecka, która oparła swój ustrój na dy­
ktaturze jednej klasy, proletarjatu  i 
Italja na podstawie korporacyjno-zawo- 
dowej.

Państwa nowopow stałe  lub zreor­
ganizow ane m im o tak głębokich prze­
mian, wywołanych wojną światową, nie 
szukały nowych, najodpowiedniejszych 
form ustrojowych. Zatrzymały się na 
tradycyjnym  ustroju parlam entarnym  
według typu, który ustalił się we F ran­
cji za czasów t. zw. Trzeciej Republiki 
po r. 1875. Nad całym światem w tych 
latach powojennych unosiło się woła­
nie o n ieskrępow aną niczem wolność 
narodów, grup społecznych i jed n o ­
stek, unosiło się widmo rewolucyjnych 
wstrząsów i społecznych przewrotów. 
Pod ciśnieniem tej atm osfery nowe 
konsty tucje  lealizowały w całej rozcią* 
głości t. zw. wszech władztwo ludu, dok­
trynę parlam entarne j dem okracji.  ’

Tą drogą poszedł i polski Sejm u- 
stawodawczy. Ustawę konstytucyjna z 
17 m arca 1921 r. oparł na n iedosko­
nałym wzorze francuskim, ale go w 
przystosowaniu do polskich w arunków 
i potrzeb jeszcze bardziej pogorszył, 
potęgując jego wady, a nie uw ypukla­
jąc zalet. Sejm ustawodawczy bez o- 
kreślonej większości politycznej, bez 
tradycji i doświadczeń w pracy ’ pań- 
stwowo-twórczej, k ierow any przez a m ­
bitnych przywódców partyjnych, rozmi­
łowanych w swej suwerenności, o p ra ­
cowywał konstytucję  pod kątem  wi­
dzenia aktualnej sytuacji politycznej. 
Wybitna indywidualność i osobisty a u ­
torytet Marszałka Piłsudskiego n a p a ­
wały Sejm obaw ą przed skupien iem  w 
jego rękach zbyt wielkiej władzy. To 
tez konstytucja  m arcow a tak dalece o- 
graniczyła upraw nienia Prezydenta  
Rzphtej, ze uczyniła z tego najwyższe­
go w państwie urzędu niemal fikcję 
bez treści, bez możności jak iegokol­
wiek realnego oddziaływania na bieq 
spraw państwowych.

Konstytucja m arcowa nie mogła za ­
dość  uczynić potrzebom budującego się 
państwa. Pierwszy podniósł głos p rze­
strogi Marszałek Piłsudski. Na krótko 
przed złożeniem urzędu Naczelnika 
Państwa, w dniu 5 grudnia 1922 r. wy­
głosił w pałacu Rady Ministrów przed 
g ronem  polityków przem ów ienie , w 
którem , opiera jąc się na doświadczeniu 
swych czteroletnich zgórą rządów, pod­
dał konstytucję  marcową surowej kry­
tyce, wskazując na odartą  ze wszyst­
kich istotnych a trybutów  władzy rolę 
Prezydenta jako na główną w adę k on­
stytucji. Zapowiedział równocześnie, że 
w tych warunkach nie godzi się n a ’wy 
sun ięc ie  swojej kandydatury  na  urząd 
Prezydenta. Najbliższe lata dowiodły 
az nazbyt wyraziście słuszności jeoo 
djagnozy. 3

Powszechną w adą ustroju p a r lam en ­
tarnego  jest n iem ożność wytworzenia 
silnej egzekutywy wskutek przerostu 
wiadzy ustawodawczej nad  w ykonaw ­
czą. Przewaga czynnika p a r lam en ta rn e ­
go nad rządem  stała się tern szkodliw­
szą, ze w obec znacznego zróżniczko­
wania się opinji politycznej osiągnięcie 
stałej i zwartej większości par lam en ta r­
nej jes t  zjawiskiem wyjątkowo rząd­
kiem, to też rządy wyłaniane z parla­
m entów  są krótkotrwałe i chwiejne, fl 
agendy  państw a w dobie powojennej 
wzrosły niewspółmiernie, technika rzą­
dzenia w skutek skom plikow ania życia 
zbiorowego s taje  się coraz trudniejsza. 
Loraz większe znaczenie zdobywają s o ­
bie organizacje gospodarcze i zrzesze­
nia grup społecznych, w ustroju par­
lam en ta rnym  pozbawione realnego  
wpływu na kształtowanie zbicroweqo 
życia. 3

Te wady ustrojowe tern wyraziściej 
wystąpiły w życiu Polski, że dołączyły 
się do nich złe obyczaje par lam en ta rne  
i ze rozsadzająca spoistość państwa, 
gra partyjnych wielmożów o władzę 
rozgrywała się wśród niezdyscyplinow a­
nego  jeszcze społeczeństwa, przy braku

S.tr.

Antoni Piekarski
Poseł na Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z m i e c z a m i  
b. członek związku Pracowników Kas ChoryciS w  C zesS-

chowie.
Byłemu Towarzyszowi pracy i sw em u byłem u członkowi.

Związek Pracowników Kas Chorych 
w Częstochowie.

A n t o n i  P i e k a r s k i
Poseł na Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z m i e c z a m i  

Prezes Komitetu Rodzicielskiego Gimn. Tow. Szkoły Społecznej

duszą o d d a n e g ^ m t o S l T y 7 ° fiarneg°  ' Prezesa, całą

J M e ł R o d ^ c i e l s k i  Gimn. Tow.  S z k o ł y  S p o ł e c z n e j .

A N T O N I  P I E K A R S K I
© I 1 0 7 1  S f a t i i a S n w  m  s r : ________ a ■ .Poseł n a  Sejm, Kawaler Krzyża Niepodległości z m i e c z a m i  

Prezes Komitetu Rodzicielskiego Gimn. Tow. Szkoły Społecznej.
o p i e k u n i  łym straciliśmV o ddanego  sprawie w ychowania młodzieży

Dyrekcja i Rada Pedagog iczna Gimn. Tow. Szkoły Społecznej 
Zarząd T ow arzys tw a  Szkoły Społecznej.

odpow iednio  przygotow anego do swych 
zadań aparatu  adm inistracyjnego. P a ń ­
stwo pozostało bez steru. Zm ieniające  
się wciąż rządy, sk łócone wewnętrznie, 
bez ustalonych wytycznych działania, 
według klucza partyjnego rozdające 
godności i beneficja, spychały kraj co ­
raz niżej, w chaos polityczny, gospo­
darczy, walutowy. Królowała prywata i 
am bicja partyjnych przywódców. „Roz- 
wielmożniło się w Polsce znikczemnie- 
nie ludzi” — powiedział w maju 1926 
r. Marszalek Piłsudski. I rzucił pod a- 
d resem  przywódców sejmowych: „Có-
żęście z tern państw em  uczynili? Uczy 
niliście zeń pośm iew isko .”

To też, gdy Polska stała już nad 
brzegiem przepaści, przyszedł przewrót 
m ajowy pod hasłem  napraw y Rzeczy­
pospolitej. Część postu latów  konsty tu ­
cyjnych obozu Marszałka urzeczywist- 
™ł a n ° w ela , konsty tucyjna  z 2 sierpnia 
lyZo. Nowela przyznawała P rezyden to ­
wi Rzeczypospolitej prawo rozwiązywa­
nia izb ustawodawczych, prawo w yda­
wania rozporządzeń z m ocą ustawy 
tudzież uporządkowała p rocedurę  u- 
chw alania budżetu. Zasadniczą reform ę 
ustroju odłożono do czasu, przewidzia­
nego w art. 125 konstytucji, wedłuq 
k torego  rewizję konstytucji miał d o k o ­
nać drugi z kolei Sejm po Sejmie u- 
s taw odawczym .

Sejm ten zadania swego nie spełnił. 
Powziął zasadniczą uchwalę w dniu 22 
stycznia 1929 r. o potrzebie rewizji kon 
stycji, rozpoczął dyskusję nad 4 zgło- 
szonem i projektami: klubu BBWR le­
wicy, cen trum  (Piast, CHD. i NPR.) i 
prawicy. Rozbity na frakcje, z których 
żadna nie rozporządzała po trzebną wię 
kszoscią, w istocie sabotował zagadn ie ­
nie i topił je w powodzi deklaracyjnych 
dyskusyj. Toteż Prezydent Rzeczypo­
spolitej rozwiązał Sejm poprzedni, wska 
żując w orędziu zagadnien ie  napraw y 
ustroju jako główną przyczynę rozwią­
zania oraz najważniejszy cel zwołania 
obecn eg o  Sejmu.

Sejm obecny rozporządza w iększoś­
cią, przenikniętą świadom ością  o ko ­
nieczności zasadniczej przebudowy n a ­
szego ustroju. Prace komisji k o n s ty tu ­
cyjnej posunęły  się tak daleko, że stoi 
ona  przed osta tn im  już e tapem  skody- 
tikowania przedyskutow anych wszech­
s tronnie  tez zasadniczych. Enuncjacja 
prem jera  J .  Jędrzejew icza i prezesa W. 
Sławka, złożone w dniu pierwszego po 
siedzenia Sejm u w obecnej sesji są rę ­
kojm ią że nowa konstytucja stanie się 
w niedługim  czasie ciałem i rzuci g ra ­
nitowe podwaliny pod przyszły rozwój 
państwa. 1

Prezydent nie przemawiał 
przez radjo.

WARSZAWA. W skutek niemożności 
nawiązania łączności radjowej międzv 
Europą a Stanami Zjednoczonemi, zapo­
wiedziana na dzień 12 bm. specjalna a- 
udycja radjowa z przemówieniem Pana 
Prezydenta Rzplitej do Ameryki nie od 
była się.

Pan Prezydent przemawiać będzie w 
innym terminie.

Zgon ś. p. Jana Lemańskiego.
WARSZAWA. Wczoraj zmarł, uro­

dzony w roku 1886 znakomity poeta-sa- 
tyryk i bajkopisarz, Jan Lemański.

Pytlasiński zmarł.
WARSZAWA. Najlepszy swego czasu 

atleta p o 1 s k i, Władysław Pytlasiński, 
zmarł w Warszawie w wieku lat 70 
Urodzony w roku 1863, Pytlasiński był 
przez długie lata sławą światową jako 
siłacz. Ostatnio był on komisarzem po­
licji i jej instruktorem.

Rozwiązanie „Rozwoju" 
w  Kielcach.

KIELCE, (tel. wł.) Tutejszy oddział 
„Rozwoju w Kielcach został przez wła 
dze rozwiązany, a dokumenty i majątek 
tej organizacji zostały opieczętowane.

Zamknięcie granicy bawarsko- 
ausfrjackiej.

WIEDEŃ. Na skutek zamordowania 
na granicy dwu członków Heimwehry i 
zrabowania im broni, granica austrjacko 
bawarska została zamknięta.

Prasa wiedeńska zaznacza, że m or­
dercy, po schwytaniu, staną przed sądem 
doraźnym.

Dymisja gabinetu rumuń­
skiego?

BUKARESZT. Po przybyciu króla z 
Ja do Bukaresztu premjer Vaida wrę 

czy mu dymisję gabinetu.
Bezzwłocznie potem rozpoczną się 

rozmowy z przedstawicielami stronnictw.
k o T rw a f y ^ 3 kryzys ten M z i e  krót-

Przykładna kara.

przed sądem i skazani zostali każdy po 
2 miesiące bezwzględnego aresztu.

Jeszcze tylko raz.
PARYŻ. „Les Dernieres Nouvelles” 

podaje, że ministerstwo spraw wewnętrz­
nych Rzeszy zarządziło ochronę przed 
napastowaniem obywateli niemieckich 
zdążających do urn wyborczych. Według 
krążących w Berlinie pogłosek żydzi 
biorą udział w wyborach. W przyszłości 
do wyborów dopuszczeni będą jedynie 
obywatele niemieccy, którzy udowodnią, 
że są czystej rasy aryjczykami.

Gdy Hitler staje na trybunie.
BERLIN. „Godzina skupienia narodu 

niemieckiego była zbiorową manifestacją 
Niemiec na rzecz dyktatora, mająca za ­
dokumentować Europie jednolity front 
niemiecki dla polityki Hitlera. Była to 
doskonale wyreżyserowana komedja, po ­
przedzona prologiem Goebbelsa, który 
mowę Hitlera poprzedził przedmową, 
przeplataną chórem robotniczym, śpie­
wającym Stoofki „pieśni górników”. U- 
lice, któremi przejeżdżał Hitler obsta­
wione były szpalerami widzów, a chwilę 
wejścia jego na trybunę obwieściły sy­
reny fabryk. Hitler ubrany był w szarą 
kurtkę sportową i przemawiał wyłącznie 
do robotników, zapewniając ich, że tylko 
on potrafi ich obronić, bo tylko on ich 
rozumie.

300 tysięcy żydów wyemigruje 
do Turcji.

PARYŻ. Żydowskie Towarzystwo ko- 
lonizacyjne w Londynie zawiązało z 
Turcją rokowania w sprawie osiedlenia 
w Turcji 300 tys. żydów. Towarzystwo 
skłonne jest zredukować liczbę owych 
emigrantów do 100 tys. gdyby Turcja 
nie ugodziła się przyjąć tak wielkiej licz­
by. Wśród emigracji ma się znaleźć wie 
lu przedstawicieli inteligencji oraz kapi­
talistów, gotowych oddać swą wiedzę i 
kapitały do dyspozycji Turcji. Odpo­
wiedź Turcji oczekiwana jest w końcu 
bież. miesiąca.

Mussolini chce reformować 
Ligę Narodów.

, PARYŻ „La Liberte" potwierdza 
wiadomość o zamierzeniach Hitlera o- 
głoszenia nazajutrz po plebiscycie m a­
nifestu, w którym proklamowana zostanie 
zasada „Gleichberechtigung”.

Pismo uważa za bardzo prawdopo­
dobne również ukazanie się propozycji 
Mussoliniego zwołania konferencji mo­
carstw w sprawie reformy Ligi Narodów. 
Według opinji jednego z dyplomatów 
„Liberte" twierdzi, że chodziłoby o 
stworzenie zupełnie nowej Ligi Narodów, 
po stwierdzeniu upadku obecnej insty­
tucji genewskiej.

Dziennik dodaje: „Wówczas gdy
wielkie mocarstwa zajęte będą opraco­
waniem nowych statutów, Niemcy w y­
korzystają m om ent do zorganizowania 
się pod względem militarnym”.

u.„ KATOWICE. Przed kilku miesiącami 
kilkudziesięciu bezrobotnych z Nowej
Wsi na Śląsku pobrawszy zasiłek prze­
szło granicę i udało się do Niemiec,
sądząc ze w Hitlerji uzyskają opiekę i
pracę. Stało się inaczej, władze nie­
mieckie po dwu dniach odesłały ich do 
Polski, wręczając władzom polskim
listę uciekinierów. Obecnie stanęli oni

Sądy doraźne i kara śmierci
w  Ausfrji.

LONDYN. Agencja Reutera oświad­
cza, że ogłoszony w Wiedniu komunikat 
zapowiada przywrócenie kary śmierci w 
trybunałach wojennych za zbrsdnie m or­
derstwa, podpalenia i poważnego po­
gwałcenia istniejącego ładu.

Jak  uważają w Londynie, zarządze­
nie to nie powinno być uważane, za 
wprowadzenie ogólnego stanu wojenne­
go, lecz, że poprostu w rocznicę utwo­
rzenia republiki austrjackiej, zbiegającą 
się z wyznaczonemi na dzień 12 b. m. 
wyborami w Niemczech, rząd uznał za 
stosowne zwiększyć swe pełnomocnic­
twa, aby przeciwstawić się wszelkiej 
ewentualności.

Wprowadzenie w Austrji sądów do­
raźnych i kary śmierci wita prasa wie­
deńska jako jedyny sposób skutecznego 
zapobieżenia ekscesom narodowo - so­
cjalistycznym.

Bezapelacyjne „tak".
• BERLIN. Z Berlina jak i ze wszyst- 

kich miast i dzielnic donoszą, że 
udział w w yborach był wielki: w Berli­
nie głosowało 100, naw et starcy i cho ­
ry, w Dreźnie 95 p rocent w Prusiech 
wschodnich 98, w Szczecinie, H am b u r­
gu, Duesseldorfie, Essen i Wrocławiu 
96 proc. Oczywiście wszyscy wrzucali 
do  urn kartkę z napisem  „ tak ” w y p o ­
wiadają się za Hitlerem.
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Przed pogrzebem
ś.p. posła Antoniego Piekarskiego

Niemiecki szał czystości rasy.
BERLIN. Na kolejach niem ieckich 

zajść mają wielkie zmiany personalne. 
Usunięci będą  ze służby wszyscy urzęd  
niey pochodzen ia  niearyjskiego, lub oże­
nieni z niearyjkami. Nowa pragmatyka 
przewiduje, że na s tanow isko urzędnika 
może być powołany tylko człow iek b e z ­
względnie oddany  państwu, m oralny i 
mający uporządkow ane osobis te  stosun 
ki f inansowe, a takim, w edług orzecze  
nia rzeczoznaw ców  rasow ych m oże być 
tylko aryjczyk. W związku z tern wielu 
urzędników czyni stBrania o rozwód ze  
swemi niearyjskiem i żonami.

KRONIKA
KALENDARZYK

W to r ek  14 listopada Józefata
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Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z  pon iedzia łku  na wtorek: II Ale  

ja, Ostatni Grosz.
W  n o c y  z w torku  na środę: N o w y  R y ­

nek, A leja  W o ln o śc i .

Projekt n o w e g o  hym nu n arod o­
w e g o .  J e d n o  z p ism  w arszaw sk ich  wy 
stąp iło  z p ro je k te m , by p o p u la rn ą  p ieśń  
„P ierw sza  b r y g a d a ” u znać  o d n o ś n e m  
ro zp o rząd zen iem  za h y m n  n a ro d o w y  i 
zw iązać go z h y m n e m  „ Je szcze  Polska 
n ie  z g in ę ła ” w je d n ą  k o m pozyc ję ,  p o ­
do b n ie ,  jak  to  było z w łosk im  h y m n e m  
p ań s tw o w y m , k tó ry  pow sta ł z m arszu  
k ró lew sk ieg o  i faszys tow sk ie j  „Giovi- 
n e z z y ” .

Z akadem ji w  sa li  Rady Miej­
sk iej.  W ub. s o b o tę  w sali Rady M iej­
skie j  s ta r a n ie m  L eg jo n u  M łodych i 
Z w iązku  S trze leck ieg o  oddzia ł C zęs to ­
ch o w a  o d b y ła  się u roczysta  a k a d e m ja  
z okazji  15-Ietniej rocznicy N ie p o d le ­
głości.

Po w y k o n a n iu  h y m n u  n a ro d o w e g o  
przez o rk ie s trę  27 p.p. dr. L a n g e  z a g a ­
ił a k a d e m ję ,  p o d k re ś la ją c  d o b i tn ie  p o ­
tę g ę  i m o c  w ie lk iego  ak tu , k tóry  n a j ­
cu d n ie jsze  u p o te o z o w a n ie  znalazł w 
tw órczości naszych  n ie śm ie r te ln y ch ,  by 
ro zb łysnąć  c h w a łą  w czyn ie  o rężn y m  i 
wysiłku  pracy  J ó z e fa  P iłsudskiego .

R efera t  „Polska  O d ro d z o n a  i M ło d a  
P o ls k a ” wygłosił p. Czesław O trębsk i.  
P rzeds taw iw szy  dzie je  w alk  o N ie p o ­
d leg łość  aż do  p a m ię tn e g o  11 l i s to p a ­
da  m ó w c a  da ł  p rzeg ląd  naszeg o  d o ro b ­
ku w c iągu  15-lecia N iepod leg łośc i ,  pod  
k re ś la jąc  d o b i tn ie  udział m ło d e g o  p o ­
ko len ia  w dz ie le  o d b u d o w y  Państw a .

„N a żyznej g leb ie  naszej bu jn ie  
w zras ta  M łody Las —  brzm ia ły  słowa 
p rz e m ó w ie n ia  —  w zras ta  no w e  po lsk ie  
p o k o len ie ,  k tó re  św ia d o m e  sw ych w ie l­
k ich z a d a ń  u zn a je  ty lko  je d e n  je d y n y  
a u to ry te t  P a ń s tw a  i j e m u  ch ce  p o d p o ­
rząd k o w ać  w szystk ie  sw e  poczynan ia .  
S c h y la m y  głowy przed  zas ługam i s t a r ­
szeg o  p o ko len ia ,  c h c e m y  je d n a k  dla 
s ieb ie  w spó łudz ia łu  w o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci za losy P ań s tw a .  Na głos historji p i­
s a n e j  zg łoskam i z pu rp u ry  lazuru  i zło­
ta  i o d p o w iad am y : J e s t e ś m y ! ”

N as tęp n ie ,  p. dyr. J e r z y  B ursik  przy 
a k o m p a n ja m e n c ie  p. Z. Ja ło w ie c k ie g o  
o d e g ra ł  na sk rzypcach , kilka p ięk n y ch  
u tw orów , zd o b y w a jąc  b raw a  licznie z e ­
b ra n e j  publiczności.

C hór „ P o c h o d n ia ” pod  dyr. p. L esz­
czy ń sk ieg o  o d śp iew a ł  „B rygadę"  prof. 
E. M ąkoszy, „ K a n ta n ę  ku czci M arsza ł­
k a ” prof. W aw rzynow icza  oraz  sze reg  
inn y ch  p ieśn i leg jonow ych , a p. W ojtec-  
ki a r ty s ta  te a t ru  K a m e ra ln e g o  ładn ie

D ź w ię k o w y  C T V s  O iY IF 'W 4* 
K in o -T g a tr  1  1  W  I
To w sp a n ia ły  dram at i d z ie j e  m iłośc i  

sp ę ta n e j  dziką z a zd ro śc ią  p. t.

T A J E M N I C A
OGRODU ZOOLOGICZNEGO

W  rolach g łó w n ych :  K obieta-pantera  
K a th leen  B u rk e (bohaterka-D-ra Mo­
reau),  C harlie  R u g g les  (b oh a ter  z ło ­

tych  sideł) .
Nad program  Pod, d źw ięk  P aram ountu

Kino -Teatr „Atlantic"
Z okazji 15-letniej ro czn ic y  odzyskania  
N ie p o d le g ło ś c i  — Karta h is to ryczn a  za  
c z a s ó w  najazdu b o lsz ew ick ieg o  1920 r

KU CHWALE OJCZYZNY
(„DLA CIEBIE POLSKO")

“ k o m e d ja  P 01 fÓ j M NlłŹliltll
Nad program: Ś w ie tn a  farsa am eryk . pt.

Jak to  w  A m eyce  ład n ie

Wczoraj, au tem  przywiezione zostały  
z Krakowa i z łożone w kaplicy szpitala 
Panny Marji zwłoki ś. p. posła Antonie­
go Piekarskiego.

P ogrzeb  zasłużonego dz ia łacza  od 
najw cześn ie jszych  lat oddanego  nieustan  
nej n iepodległościowej pracy odbędz ie  
się we wtorek 14 bm. o godz. 14 z ka 
plicy szpitala N. M. Panny na cm entarz  
na  Kulach i s tan ie  się im ponującą  mani 
fe s tac ją  żałobną.

Apel do w sz y s tk ic h  organizacyj.
W związku z przygotowaniami do po 

grzebu  ś. p. posła A. P iekarskiego wszyst 
kie organizacje, a zw łaszcza  ich prezesi, 
p ragnące wziąć udział w pogrzebie, pro

W obecnośc i p rzedstaw icieli  w ładz i 
l icznego grona m iejscow ego sp o łe c z e ń ­
stwa w osobach  gen, M. Dąbkowskiego, 
s tarosty  Eustach iew icza , posła Biluchow- 
skiego, w icekom isarza  Madeyskiego, dyr. 
Matuli, ppłk. Czaplińskiego, p rzedstaw i­
cieli palestry, sądownictwa i przemysłu, 
p rezesa  J. Kona, kom. Seredn ick iego  i 
wielu innych, odbyła  się uroczysta  a k a ­
dem ja  z okazji radosnego święta Niepo­
dległości, którą otworzyły dźwięki Polo 
neza Chopina w wykonaniu orkiestry  
27 p. p.

Przem ów ien ie  okolicznościowe wygło 
sił prof. Zdzisław  Wróbel, ch a rak te ry zu ­
jąc barw nem i słowy pamiętny dzień 11 
lis topada 1918 roku, w którym budzące  
się  do sam odzie lnego  bytu Państw o w e­
szło w wielką rodzinę  wolnych n a ro ­
dów.

Nie było w ów czas nic innego poza 
e lem en tam i wolności, e lem entam i n a j­
bardziej sk łóconem i, które  w żmudnym 
i n ieustannym  wysiłku m inionego 15-le- 
cia, dzięki polskiej pracy i polskiej kon 
sekw encji mogły przywrócić P o lsce  po­
żytek i zapewnić Je j  należne m ie jsce  
wśród innych państw  świata.

Polska dawna, poprzez la ta  niewoli, 
p rzekazała  nam n ieszczęsne  m iazm aty  
niewoli, które, jak dziedz iczne  o b a rc z e ­
nie, jak kam ienie  u nogi, ciążyły w d ro ­
dze ku lepszej przyszłości.

Najbardziej tragicznym  m om en tem  
walki Polski O drodzonej z Polską S ta rą  
była śm ie rć  Prezyden ta  Narutowicza od 
kuli skrytobójcy.

A potem  cały okres  wstrząsów, j a ­
kim podlegał gm ach  naszego  państw a 
dzięki rozw ielm ożnionem u partyjnictwu 
w okresie cz te rn as tu  gabinetów, okres, 
przerwany w ystąpieniem  M arszałka w

cy ze lo w an ą  dykcją  i p e łn ą  uczuc ia  i n ­
te rp re ta c ją  ’’R o czn icy ” H a łac iń sk iego  
zm u szo n y  zosta ł  do b isow ania .

P rodukc je  o rk ies try  27 p. p. i H y m ­
nu  Pierwszej B rygady  dope łn iły  p ro g ra ­
m u  a k ad em ji .

Z akadem ji Zw. b. O chotników  
Armji Polskiej. W  sali S traży  O gnio­
wej odbyła się wczoraj w ieczorem  uro 
czysta  akadem ja, u rządzona  przez Zwią­
zek b. O chotników  Armji Polskiej, od ­
dzia ł  w C zęstochow ie . Sala  szczelnie  
była wypełniona publicznością . Nastrój 
panował b. miły.

Na wstępie  chór „ P o ch o d n ia” (m ie­
szany) odśp iew ał pieśń okolicznościową, 
poczem  prezes Związku, p. Jan  Krygier, 
zwrócił s ię  do zebranych, by przez pow 
stanie  z m iejsc  uczcili pam ięć  zm arłego  
posła  ziemi częstochow sk ie j ,  ś p. Anto 
niego Piekarskiego, n ies trudzonego  s z e r ­
m ie rza  i obrońcy n iepodległości i św ia ­
ta  pracow niczego.

Następnie  p. Krygier wygłosił krótkie 
przem ów ienie , poczem, zebrani wznieśli 
gromkie okrzyki na cześć  Rzeczypospo- 
spolitej, Je j  P rezyden ta  i P ierw szgo Mar 
szałka Józefa  P iłsudskiego .

Na cześć  koncertow ą akadem ji  z ło ­
żyły się: występ p. Bursika, który przy a- 
kom pan jam enc ie  p Je łow ieckiegoo  degra ł  
szereg  celn ie jszych  utworów, d ek lam acje  
pp. Szeląga i Szeligi, piosenki wojskowe 
p. prof. Mąkoszy i legjonowe —  chóru  
„ P o ch o d n ia” . Ogólna ca łość  wypadła 
bez  zarzu tu ,

Do c z ło n k ó w  Federacji P .Z .0 .0 .
Powiatowy Z arząd  F ederac ji  P. Z. O. O. 
w Częstochow ie  n in ie jszem  wzywa 
wszystkich członków Związków sfedero- 
wanyeh, a to: Zw. Inwalidów Wojen-

szone są  o de legow anie  swych p rzedsta  
wicieli na  zebran ie , k tóre  odbędz ie  się 
dziś w pon iedzia łek  o godz 17 w M a ­
gis trac ie  pokój Ne 8.

Apel do c z ło n k ó w  „Pochodn i" .
Wszyscy członkowie chóru  „Pocho  

d n i” zechcą  w spraw ie pogrzebu p o ro ­
zum ieć  się z dyr. Leszczyńskim

Apel do dyrekcyj fabryk.
Dyrekcje wszystkich fabryk proszo 

ne są o umożliwienie swoim pracow ni­
kom i robo tn ikom  wzięcie  g rem jalnego  
udziału  w pogrzebie  zas łużonego  d z ia ła ­
cza robotniczego.

m aju  1926 r., ktedy to na cze le  wier~ 
nych sobie  zastępów, wyruszył z swej 
sam otn i  w Sulejówku.

Mówca, scharak teryzow aw szy  n a s tę p ­
nie dorobek  rządów pomajowych, zakoń 
czył okrzykiem na cześć  Najjaśniejszej 
Rzplitej i twórców JejM ocarstw ow ego Ju  
tra  P rezyden ta  Rzeczypostolitej prof. Ig­
nacego Mościckiego i M arszałka Józefa  
Piłsudskiego, pokryty dźw iękam i hym nu 
narodowego.

Uczuciowa i piękna recy tac ja  artysty 
tea tru  K am eralnego  p. W ojteckiego, k tó ­
ry „R oczn icę” ppłk. Hałacińskiego o d ­
tworzył napraw dę  z artyzm em , oraz „O- 
b e re k ” Brzezińskiego w wykonaniu a r ­
tystki p. Motyczyńskiej dopełniły  p ierw ­
szej części akademji.

W spomnienia ppłk. H ałacińskiego o- 
tworzyły drugą część  akadem ji i p rzed  
oczy s łuchaczy  stawiły wyraz najwyższej 
ofiary, jaką w dniach wielkiego trzęsie  
m a ziemi, k ładła  na o ł ta rzu  Wolności 
młodzież, w patrzona w swego Wodza, 
Kom endanta  P iłsudskiego, p row adzącego 
ją sz lakam i zwycięstwa na jasne drogi 
wolności, wśród apatji i zn iechęcen ia  
w łasnego narodu, wśród brutalnego usi­
łowania zgłuszenia  uczuć, pośród o d rę ­
tw iałego czy śpiącego narodu  i wśród 
elegij pogrzebowych, śpiewanych pierw ­
szym rycerzom  polskim.

P rzem ów ien ie  ppłk H ła c iń sk ie g o  za 
kończyły dźwięki P ierwszej Brygady. Na 
stępn ie  p. C eranka-Poznańska  ładn ie  rzeź 
bioną dykcją zadek lam ow ała  „Fortep ian  
S z o p e n a ” Norwida.

Dopełniły program u produkcje  chóru  
„ P o c h o d n ia ” pod dyr. p. Leszczyńskiego 
wykonując szereg  pieśni legjonowych i 
s trze leckich .

nych, Zw. Legjonistów, Zw. Peowiaków, 
Zw. Pow stańców  Śląskich, Zw. Oficerów 
Rezerwy, Zw. Podoficerów  Rezerwy i 
Zw. R ezerw istów  do wzięcia jaknajlicz- 
niejszego udz ia łu  w pogrzebie  ś. p. An­
toniego P iekarskiego, posła  na Se jm  R.P., 
bojownika o N iepodleg łość  Ojczyzny, 
odznaczonego  Krzyżem Niepodległości.

Zbiórka członków Federac ji  P.Z O.O. 
we wtorek, 14 b m., o godz. 13-tej na 
placu przed  lokalem Związków, ul. Al, 
Wolności Nr. 10.

Z z a b a w y  Zw. S trze leck iego . —
Z okazji św ię ta  N iepodległości żeński 
oddzia ł Zw. S trze leck iego  u rządz ił  w 
sali Rady Miejskiej w ieczór taneczny  
połączony z a trakcjam i pom ysłu  i w wy­
konaniu strzelczyń.

W dobrze  zaprezen tow anej form ie 
wykonawczynie odśpiewały (kostjumy 
bardzo  pom ysłowe —  proste  a efek tów - 
ne) w iązankę pieśni legjonowych w po­
łączen iu  („na drugi b o k ”)  z p iosenkam i 
w spółczesnem i. W zespole, który zdobył 
sobie  całkowity  aplauz publiczności,  wy­
różniły s ię  pp.: H. Lanżanka, Z. Czarno- 
łęska, Z. Zadrosów na, W. S tokow ska i 
wiele innych.

Żałow ać  tylko wypada, że  tańce  
trw ały  zbyt krótko.

Ilu u b ezp ieczon ych  p os iad a  Ka­
sa  Chorych w  C zęstochow ie . Kasa 
Chorych  w C zęs tochow ie ,  o b e jm u jąca  
swoją dz ia ła lnością  powiaty c z ęs to ch o w ­
ski, radom szczański, wieluński, włosz- 
czowski i m iasto  C zęs tochow ę i posiada 
dw a w łasne szpita le  w gm achu  w łas­
nym w C zęstochow ie  (67 łóżek) i w Sa 
binowie (30 łóżek).

2 w łasne  apteki oraz 22 punkty roz 
dz ie lcze  leków i w łasne  środki lokomo-

Udalo nam się  z wielkim  
trudem zdobyć obraz pierw­
szy raz wyświetlany  
w  Polsce p. t.

„Ekstaza”
Wkrótce w kinie „IUNA“
cji konnej i sam ochodow ej,  przeznaczo* 
ne do obsłużenia  ubezpieczonych .

W kasie ubezpieczonych  jest  50 tys 
osób, członków rodzin 57 tys. P o rad  le­
karskich  udziela się  dziennie  około 1200.

Czy m u zy cy  z o s ta n ą  pracow ni­
kam i f izyczn ym i?  Związek r e s ta u r a ­
to rów  w ystąp ił  do g m in  op iek i społ. z 
ż ą d a n ie m  zaliczen ia  m uzy k ó w  do  kate-  
gorji p raco w n ik ó w  fizycznych, a nie 
jak d o tą d  um ysłow ych .  Z d a n ie m  re ­
s ta u ra to ró w , p rzyczyniłoby  się  to  do 
z m n ie jszen ia  b ez roboc ia  w śród  m u z y ­
ków, gdyż p o ta n ia ły b y  koszty  u t rz y m y ­
w an ia  o rk ies tr  w zak ład ach  g a s t r o n o ­
m icznych .

S p ło sz en i  z ło d z ie je .  Do m ieszka­
nia p. W ładysławy Kowalskiej przy Alei 
Wolności dosta ło  się wczoraj dw óch z ło ­
czyńców, którzy przystąpili do p lądro­
wania. W tym czasie  powróciła do dom u 
p. K. i s łysząc  pode jrzane  szm ery  w 
m ieszkaniu  w szczęła  a larm , w skutek 
czego  spłoszeni rabusie  zbiegli, nie zd ą ­
żywszy nic zabrać .  W arto  zaznaczyć, iż 
z łodzie je  zdążyli już o tworzyć szufladę 
szafy, gdzie zna jdow ało  s ię  k ilkaset z ło ­
tych, s tanow iących  oszczędnośc i  p. K. 
Celem  uniknięcia  na przyszłość stra ty  
swych oszczędności,  radzim y p. Kowal 
skiej u lokować je w Komunalnej Kasie 
O szczędnośc i ,  zapew niającej całkowite  
b ezp ieczeńs tw o  wkładów.

kubista sp a d ła  z  w a łó w  k la sz ­
tornych . Widownią trag icznego  wyda­
rzenia  był w ub. sobo tę  plac jasn o g ó r­
ski. O to  w pewnej chwili z wałów klasz 
to rnzch  spad ła  na plac n iejaka Ludwika 
Święcicka , bez  s ta łego  m ie jsca  zam iesz ­
kania, u legając  dotkliwym obrażeniom  
całego  ciała

N ieszczęśliwą w s tau ie  b. ciężkim 
odwieziono do szpitala zapasow ego przy 
ul. Waszyngtona, gdzie d o tąd  nie odzy­
skała  przytomności.

Echa s tr z a łó w  do narzeczonej.
Donosiliśmy przed  kilku dniami o zaj­
ściu, jakie m ia ło  m ie jsce  na podw órzu  
d o m ” nr. 16 przy ul. S rebrne j ,  gdzie 
niejaki W incenty Dróżdż, zawodowy prze 
mytnik, karany już n iejednokrotnie , s trze  
l i ł  do swej narzeczonej,  P iaseckiej,  gdy 
ta  p rzechodziła  przez podwórze.

Jak  się  okazuje, P iasecka  od pew ne­
go czasu  okazywała n iechęć  sw em u n a ­
rzeczo n em u  ze względu na uprawianie  
przezeń  w dalszym  ciągu przem ytnictw a. 
Dróżdż postanow ił w obec tego zem ścić  
się. W iedząc, iż P iasecka  posiada rewol 
wer, z ab ra ł  go sobie  krytycznego dnia, 
korzysta jąc  z chwilowej nieuwagi n a rz e ­
czonej, a gdy P iasecka  ud a ła  się  na po­
dwórze, podążył za nią i odda ł  w jej 
k ierunku trzy strzały, k tóre  na szczęśc ie  
chybiły. Oczywiście, Dróżdż zos ta ł  a re ­
sztowany. Będzie  on odpow iadał za usi­
łow anie  zabójstwa.

Rewolwer, z którego, p rzem ytnik  
s trze la ł ,  s tanowi podobno w łasność  wy­
wiadowcy straży granicznej Jaś la ra ,  k tó ­
ry —  jak już donosiliśmy —  dopuścił  się 
dopuśc ił  s ię  p rzyw łaszczenia  nagród, wy 
znaczonych  za wykrycie przem ytu, po 
up rzedn iem  sfałszow aniu  upoważnień, na 
podstaw ie  k tóryćb p ien iądze  te  pobra ł 
Ja s la r ,  m ia ł pożyczyć sobie  60 zł. od 
Piaseckie j  i w zastaw  d a ł  jej swój r e ­
wolwer (niesłużbowy).

3 lampowy ELEKTRIT
to przebój sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zam orskie s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabycia w f. „ E L E K T R A 11
Częstochowa, Aleja 36, tel. 14 62

LEKARZ-DEMTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji P an n y  (A le ja ) Nr. 10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjm cje od 9 — 1 i od 3 - 7  wie-  

czorem . W niedziele i święta  
od 10—2 po południa.

Uroczysta akademja w teatrze kameralnym.



Dalsze skargi na zarząd cmen­
tarza na Kulach. W  związku z no- 
to U ą  naszą o niszczeniu na cm entarzu  
na Kulach grobów i chow aniu w nich  
innych zwłok, do redakcji naszej zg ło­
siło się szereg osób, skarżąc się na nie- 
zw ykłe  postępow anie  zarządu cm en ta ­
rza, który  nie uważa naw et za stosow­
ne starać się w podobnych wypadkach  
o zezwolenie  władz lub rodzin zmarłych.  
Bezczeszczenie zw łok zm arłych, będące  
na porządku dz ienn ym  na cm entarzu  
na Kulach zainteresuje n iew ątp l iw ie  od­
nośne władze D o  dalszej profanacji nie 
m ożna przecież dopuścić. W  jed nym  
z najbliższych n um erów  sprawą tą za j­
m ie m y  się obszernie.

Tyczka reklamowa przyczyną 
nieszczęścia. Liczni przechodnie byli 
w ub. sobotę o godz. 13 świadkami nie­
szczęśliwego wypadku, którego ofiarą  
padła żona urzędnika elektrowni, p. W ł a ­
dysława Słota (Focha 18).

W chwili, gdy Slotowa przechodziła  
środkiem A lei naprzeciwko biura elek­
trowni, przewróciła się, umieszczona tam  
tyczka reklamowa kina „Luna” i uderzy­
ła Słotową w głowę. Wobec tego, że 
rana okazała się groźną, ofiarę wypadku 
przewieziono do szpitala Panny Marji.  
Życiu Slotowej nie zagraża niebezpie  
czeństwo.

W sprawie tej policja prowadzi do­
chodzenie celem pociągnięcia winnych 
tak karygodnego niedbalstwa do odpo 
wiedzialności.

Kinoteatr „EDEN” z r a d o m s k a .
SCSaoa r»____i_

Ge n e r a ł c z e n G
. Sprytny oszust z Częstochowy zamówił „„

pieczęć pułkową w Tomaszowie.
Do zakładu 0 rF»U?<=>!r«lfi*»rtrŁ  . t—' ^Do zakładu grawerskiego Kaufmana  

w Tomaszowie Maz. zgłosił się jakiś o- 
sobnik i przedstawiwszy właścicielowi 
zakładu piśmienne upoważnienie, zamó­
wi* u niego okrągłą wojskową fp ieczęć  
pułkową. Policja, powiadomiona o nie- 
zwykłem  zamówieniu, dokonanem przez  
osobę prywatną, zainteresowała się o- 
wym osobnikiem.

Z  chwilą, gdy z jaw ił się po odbiór 
pieczęci, został inwigilowany, a następ­
nie doprowadzony do komisarjatu. Z a ­
trzymanym okazał się mieszkaniec Czę

stochowy, Eug. Żarski, który przed tygod 
niem przybył do'Tomaszowa, skąd jednak 
nieprędko powróci. Żarski od dłuższego 
i -  Czasu pozostaje bez zajęcia, był już 
dwukrotnie karany za oszustwa i przy­
właszczenia. Sprytny oszust tłumaczy się, 
że pieczęć zam ówił w celu podrobienia 
dokumentów, zniżki na kolejach. U po­
ważnienie, które przedstawił, zostało  
również przez niego sfałszowane. Z  po- 
lecnia władz sądowych Żarski osadzony 
został w więzieniu.

Do a k t  N r .  K m .  682/33.

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K r z e p i ­

cach , z a m i e s z k a ł y  w  K r z e p i c a c h  n a  zasa ­
d z ie  a r t .  602 K. P. C. o g tas z a ,  ż e  w  d n iu  17 
l i s t o p a d a  1933 r .  o g o d z .  10 w  O p a t o w i e  u 
J a n a  Ł u k o w s k i e g o ,  o d b ę d z ie  s ię  p u b ­
l i c z n a  l i c y t a c ja  r u c h o m o ś c i  a m i a n o w i c i e :  
Pł e ^ ^ k ? ni- o s z a c ° w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  
zt. 1100, k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i c y ­
t a c j i  w  m ie js c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e i  
o z n a c z o n y m .

K r z e p i c e ,  dn. 25 p a ź d z ie r n i k a  1933 r .

D o  a k t  N r .  K m .  681-33.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S a d u  G r o d z k i e g o  w  K r z e p i ­
cach ,  z a m i e s z k a ł y  w  K r z e p i c a c h  na  z a sa ­
d z ie  a r t  602 K . P .  C. o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  17 
l i s t o p a d a  1933 r .  o g o d z .  10 w  O p a t o w i e  u 
Ja n a  Ł u k o w s k i e g o ,  o d b ę d z ie  s ię  p u b l i c z n a  
l i c y t a c ja  r u c h o m o ś c i  a m ia n o w i c i e :  p ię ć  
k r ó w ,  o s z a c o w a n y c h  na  łą c z n ą  s u m ę  z ł o ­
t y c h  1200, k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l i ­
c y t a c j i  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ­
ż e j  o z n a c z o n y m

K r z e p i c e ,  d n .  23 p a ź d z ie r n i k a  1933 r.
K o m o rn ik  W. Witkowski.

Składajcie o fia ry  
na bezrobotnych!

Kto ponosi odpowiedzialność: le­
karz czy Kasa Chorych? Ostatnio  
N aczelna Izba Lekarska ogłosiła nastę­
pujące wyjaśnienie: Jeżeli czyn lekarza  
kasowego w stosunku do pacjenta k a ­
sy chorych spowodował szkodę tem u  
pacjentowi, a w ina szkody leżała w  
działalności lekarza, n iezależnej od w a ­
runków , na które on nie ma w p ły w u ,__
to w ta k im  w yp adku  wobec pacjenta  
za zdziałaną szkodę odpow iadają  soli­
darn ie  Kasa Chorych i lekarz.

W  wypadku , gdy pacjent zwróci się 
w poszukiwaniu odszkodowania tylko  
do kasy chorych —  kasa ma wówczas  
prawo regresu do lekarza. Jeżeli czyn  
lekarza kasowego wobec pacjenta spo­
w odow ał szkodę tem u  pacjentowi, a 
wina szkody leżała w warunkach pracy  
lekarza, zależnych wyłączn ie  od kasy  
chorych —  to w tak im  w ypadku  w o ­
bec pacjenta za zdziałaną szkodę o d ­
powiada ty lko kasa chorych.

Pościg za złodziejem. Patrolują­
cy na Rynku Warszawskim posteruko- 
wy zauważył jakiegoś podejrzanego o- 
sobnika, którego postanowił wylegity­
mować. Na widok zbliżającego się po­
sterunkowego mężczyzna ów rzuc ił się 
do ucieczki, porzucając koszyk ręczny, 
w którym znajdowały się buraki i masło, 
pochodzące niewątpliwie z kradzieży.

Z łodziej, posiadający dość „dobry  
charakter” w nogach, m imo natychmia­
stowego pościgu, zdołał zbiec.

Walnę zebranie Komitetu Ro- 
azsoelskiego. D yrekc ja  Państwowego  
G im n a z ju m  im. Juljusza S łowackiego  
w Częstochowie zaw iadam ia  Rodziców  
i O p ie k u n ó w  uczennic, że Doroczne  
W aln e  Zebran ie  K om ite tu  Rodzicielskie  
go odbędzie  się w czwartek dn. 23 li­
stopada br. o godz. 5-ej pp. w lokalu  
g im n az jum  przy /Alei Kościuszki Nr. 8

Z przedstawienia w teatrze ko­
lejowym. W  dniu 15 październ ika  
b. r. w teatrze  ko le jow ym  Sekcja  
Sceniczna przy K o le jo w em  Przysposo­
bieniu  W o js k o w e m  Ognisko Często­
chowa odegrała ko m e d ję  p. t. „M a ń k a  
P opychad ło“ Jana Szukiewicza.

Reżyserja sztuki spoczywała w rę­
kach p. J. Stanow skiego. W y ko n aw cy  
wyw iąza l i  się bardzo dobrze ze swego  
zadania , zwłaszcza p. K lim asow a w 
ro i M ałgorzaty  oraz p. M aje ró w n a  w 
roli M a ń k i.

D ob rze  zagrali i całości dopełn i l i  
pp. S ko l ik  w roli s tudenta, Ś lęzak w 
m  - . P* m {ode9°> K lim as w roli ojca  
M a ń k i,  dobry  typ odtw orzy ł w  roli ba ­
rona p. Chlewski, jako  op iekuna stu­
denta  grał swobodn ie  p. Stanow ski  

’ Całość w ypadła  bardzo dobrze to 
tez licznie zebrana publiczność jjwywo- 
ła ła  paro kro tn ie  w ykon aw có w .

Podkreślić na leży  um iejętność cha- 
lak te ryzac ji .  „ M a ń k a  P opychadło" n ie ­
zaw odnie  będzie powtórzona.

Klapa zrobił „klapą11. Przykra 
przygoda spotkała mieszkankę Dworszo- 
wic. Kościelnych (pow radomszczański), 
Stanisławę Popiel. Wybrała się ona fu r ­
manką do Częstochowy na targ, zabie­
rając ze sobą 7 kg. masła, które umieś- 
ciła w koszyku; w drugim koszyku ko- 
biecina ulokowała trzewiki.

W drodze koszyk, zawierający trze­
wiki, spadł na ziemię, wskutek czego 
Popiel musiała zejść z wozu. W tym  
momencie właściciel wozu, Franciszek  
Klapa (wieś Chrublin) zaciął konie, po­
zostawiając oszołomioną kobietę na dro­
dze i pojechał dalej.

Po przybyciu do Częstochowy n ie ­
wiasta odszukała Klapę i zażądała zwro 
tu koszyka z masłem, który pozostał na 
wozie Oczywiście, masła już nie było, 
gdyż sprytny kmiotek zdążył je już sprze 
dać. Naskutek zameldowania poszkodo­
wanej Klapa został zatrzymany przez 
policję i zamiast do domu, powędrował 
do „u ia”.

Ciekawostki ze świata.
S tatystyka angielskiego m inisterjum  

p azty wykazała f a i t  nadzwyczaj zdu­
miewający. Oto, rok rocznie około pię­
ciu i pół tysiąca listonoszów ulega w y ­
padkom pogryzienia przez psy. Oczywi­
ście większość tych wypadków ma miej  
see po wsiach

*  *  *
Niedawno zm arł w N ew  Jorku ame­

rykański bandyta, W in k le r ,  p rzy jac ie l  
A l Capoeego.

W dowa po zmarłym gangsterze oś­
wiadczyła:

r \ ^ ąż m<5j ja k  książę i ja k  ksią
z-3 będzie pochowany.

K upiła  mu więc za sumę 10 tysięcy  
dolarów srebrną trumnę, a do trum ny  
włożyła wszystkie jego kosztowności i 
k le jn oty , którem i obwieszał się za ży ­
cia, wartości około dwudziestu tysięcy  
dolarów. J

I J .
Sprzedaż w y ro b ó w  fa b ry k i

fŻYRARDÓW
I Mar ja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
Poleca: p łó tna ,  s e rw e ty ,  rę c z n ik i

I  ś c ie rk i ,  obrusy, k o łd ry ,  f lane le  
i wełny.

Codzienna nowela „Słowa".

NARZUCONA ROLA.
(D okończen ie ) .

W łoży ł płaszcz i ostrożnie wysunął się z po­
koju. N iestety, w hallu natkną ł się na Rosie Była  
gotowa do wyjścia.

—  Ach, —  zawołała ucieszona, —  dokąd-że to, 
sir George? ’

d a ;* Ja chcia łbym  coś załatwić w mieście  
m yślałem, że pani śpi jeszcze, więc...

—  Ależ to doskonale się składa, —  o d p o w ie ­
działa, - zawiozę pana, proszę za m ną.

Od ściany oderw ał się jakiś wysoki cień i o- 
b °k  pam  dom u  stanął goryl w stroju lokaja.

Franciszek Karol poprzysiągł w te j chwili , że 
nigdy już nie zapom ni wziąć rew olweru.

Czując wciąż za p lecam i o lbrzym iego lokaja o 
tw arzy  goryla, zajął miejsce w samochodzie obok  
uroczej pani dom u. W alizę  umieścił m iędzy  k o la ­
n am i.

—  Gdzież pan chce wysiąść, sir George? —  za­
pytał z d z iw nym  uśm iechem .

Przed hote lem  da Louvre.
Jechali w milczeniu . O n ieśm ie la ł g o  zaqadko-  

wy wyraz jej twarzy.
Gdy samochód stanął wreszcie pod hote lem  

ucałował w milczeniu  je j dłoń i sięgnął po walizkę!
przepraszam, powiedziała  urocza pani 

podnosząc rękę.
Spojrzał na nią zdum iony, a krew  uderzyła  m u  

na twarz.
—  Proszę spojrzeć, —  szepnęła, —  widzi pan  

tego policjanta? Ostrożność nie zawadzi. Muszę pa- 
nu się przyznać. W czoraj popołudniu , tuż przed tern, 
zan im  pan raczył m nie  nawiedzić, o trzy m a ła m  d e ­

i
peszę od sir G eo rg e ‘a z Nizzy. Donosił, że jest cho­
ry wobec czego m e może przyjechać i prosił ażeby  
odesłać mu z pow rotem  rzeczy. A  tym czasem  z a ­
prosiłam juz znajom ych, którzy tak  chcieli poznać  
sir u eorg e  a, znanego podróżnika i myśliwca M a r ­
tw iłam  się, że sprawię gościom zawód. I wówczas  
to z jaw ił się pan, wpraw dzie  nie proszony, ale w sa- 
m ą porę O d d a ł mi pan w ie lką  przysługę, odegraw ­
szy tak doskonale rolę sir G eorge ‘a. M im o  t o  tu
uśmiechnęła się po szelmowsku, —  walizki tej panu  
zabrać me pozwolę. Muszę ją przecie odesłać sir 
George owi.

Samochód ruszył nagle z miejsca, zostawiając  
osłupiałego Franciszka Karola na chodniku przed 
hote lem . r

Podwójne małżeństwo
i.

Na jakiejś  małe j stacyjce do przedziału k o le jo ­
wego wpadł pewien mężezzyna i m o m en ta ln ie  rzu­
cił m i się na szyję.

. ~ 7 . f  ra.n k u - zawołał. —  N ie  poznajesz m nie ,  
to ja, M ikołaj!

Poznałem  go.
To był jeden z moich ko legów  z ław y szkolnej. 

N ie  widzieliśmy się bodaj od dwunastu lat. Ucieszy­
łem  się n iezm iern ie  z tego spotkania.

—  D okąd jedz iesz?— rzuciłem pytanie po k i l ­
ku m inutach, gdyśm y się już nacieszyli sobą.

. ~  ślub! Na ślub W acka Fedora! —  odpo­
wiedzia ł z uśm iechem .

W a c k a  Fedoa? Tego rum ianego, puco łow a­
tego safanduły? To świetny kawał. A  więc i on się  
zem. N ie  w idz ia łem  go ani razu od czasu ukończę- - 
ma szkoły i przyznam  ci się nawet, że o n im  za ­
pom nia łem .

Fedor już poraź drugi wstępuje w związek

m a łż e ń s k i - - dodał M iko ła j —  Jego przejścia sa b a r  
dzo interesujące. Jeśli chcesz m p ‘ zejscla s%  Dai 
opow iem . ’ Ci sze2e9 ° ło w o

M ie l iśm y  dużo czasu. M iko ła j  zapalił w onne  
cygaro , rozpoczął swą opowieść:

- -  Jak  ci zapew ne w iadom o. W acek  Fedor iest 
synem zam ożnego  chłopa. 1

Po ukończeniu  szkoły, osiadł na roli rezyg nu ­
jąc ze wsze kich wyższych aspiracyj. Gdybyś go te ­
raz -obaczył, byłbyś przekonany, że ten człow iek  
nawet m e u m ie  się podpisać

nńw Y u6j Samej okolicy mieszkała rodzina L akm e-
tv ale oHm| ! r OW-e J pra,W uZie zaIicza,i się do szIach- ty, aie od lat juz klepali biedę. Jedyną ich n a d z ie ia
była dorodna Lucja. Starzy byli pewm? że ją  b o S ,

w v , 7  ^ ZamąŹ ‘ W ten sP ° sób sami równfeż  w ypłyną na powierzchnię.

m e ż e z S n ^ n f ^  dziewcz^ y  k a ra ło  się czterech  
U / ^ L u  n- ° flcer’ reł ent m łod y adwokat, no i nasz 
. , ’ P iarwszych trzech L a k m e n o w ie  traktowali
bardzo przychylnie, lecz o naszym przyjacielu  na­
w et słyszeć nie chcieli. y jacieiu  na

la(c się jed nak  złożyło, że żaden z nich nie  
został m ę ż e m  Łucji.

w n ^ t0fiCe,r a . PrZeniesi<?no do ln n e9 °  garnizonu, ad ­
wokat znalazł m ną  w yb ran kę  serca, a stary re ient  
zrezygnow ał z Łucji ponieważ nie m ia ła  posaqu Na  
placu boju pozostał w ięc ty lko  nasz Fedor.

Starzy L ak m e n o w ie  krzywili się bardzo, 
u a Prze.ciez w acek m ia ł spory m ają tek , innych  

mu córkę W ^  by* ° ’ ostatecznie zaofiarow ano

m . J lub był bardzo huczny. Początkowo pożycie  
młodej pary było dosc szczęśliwe. Teściowa w praw -  
wskórać mogła, ale n iew ie le  udało je j się

Lecz nagle na Lakm enów - zwalił się qrom z 
jasnego nieba. D e n



Swetry, pulow ery 4ak. Śn i e g o w c e  f i r m y  D E L - K A
damskie i m ęskie IBl >» » TRE-TORN

„ I V ,   - po cenach bezkonkurencyjnych
w  o lb rzy m im  w y b o r z e  Dziecinne od zł. 4.90 — Damskie od zł. 5.90
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Cuda radjotechniki.
Kiedy uruchomione będą stacje teBewizyjne.

Myliłby się ktoś  bardzo,  sądząc,  że tycznie ,  wysyła jąc  co pewien ściśle o- 
i radjotechnika za jmuje  się wyłącznie  kreś lony  czas umówioue  sygnały .  Sły 
kons trukc ją r a d jo ko m un ik acyj nyc h  urzą-  szalne są one w odległości  100 mil mor  
dzeń nadawczych  lub odbiorczych .  Ani skich. ju ż  na  s tosunkowo małym, bo 
nasz poczciwy „ D e t e f o n ”, ani  p o t ężny  dwulampowym odbiorn iku,  
nowoczesny R aszyn  nie  są j e d y n ą  dzie- Sygn ały  rad jos tac j i  pozatem dosko- 
dzina, w k tórej  r a d jo t e c h n ik a  świeci  swe nale nada ją  s ię do pe lengowania ,  to j. 
t ryumfy.  określan in  po łożenia  s ta tk u  na  morzu

Z rad iokomunikacj i  w a r to  zwróc ić  przy pomocy odbioru na an te n ę  ramo-  
uwagę na  coraz to większą  popularyza- wą. Tego rodzaju  rad j o l a t  rui posiada- 
■cję f»l k ró tk ich ,  k tó re  już  od ki lku  la t  my  w Polsce dwie: j e d n ą  za ins ta lowaną  
przestały być monop olem rad joama to-  w Gdyni,  p ra c u j ą c ą  na fali około 1000 
rów kró tkofalowców i zn a jd u ją  coraz  to m., d ru g ą  zaś w Rozę W u. 
większe za s tosow anie  w s łużbie pań- Innem zastosowaniem radja,  opiera-  
atwowej. Z r e s z t ą  i w tern k ró le s tw ie  jącem się na pracy  komórki  fo’to e l e k t r y  
jes t  rewolucja:  obecnie  fale długości  cznej ,  j e s t  t elewiz ja ,  t. j. p rzesy łan ie
20 — 80 m e t r ó w  ju ż  m e  są właśc iwemi  obrazów na  odległość  przy  pomocy fal 
falami kro tk i emi  w śc is łem te g o  słowa e le k t ro m agn e ty cz ny ch .  Ostatmie wyniki  
znaczeniu.  . . . . . . .  . , Prac la b o ra to ry jn y c h  pozwala ją  przypu-

W skracaniu  fal t e chn ik a  poszła b a r  szczać,  że już  w n ied ługim czasie każ- 
dzo naprzód  i obecnie  os ta tn i m „krzy -  dy z nas obok no rm a ln eg o  odbiornika  
kiem j e s t  rad jos tac ja ,  z a in s ta low ana  -
przez Marconiego  w W at y k a n ie ,  p r acu­
jąca na fali 50 cen t ym et rów ,  (długość 
fali Ra sz yn a  1411.3,  a t r a n s a t l a n ty c k ie j  
radjos tacj i  w Babicach  20.00 m.).' Ja k  
widzimy, różnica  olbrzymia.

Gene z a to ry  tych  fal odznacza ją się 
najdalej  idącą pros to tą ,  a więc i t an io ­
ścią. A n te n y  nada jn ików i odbiorników 
fal d e c ym e t r ow ych buduje  s ię  ja ko  pa­
rabol iczne  r e f l e k to ry  żeber ko w e  o r o z ­
war tości  około 1 met ra .  A nte ny  te  są 
wybi tn ie  k ie runkowe ,  dzięki  czemu pod­
słuch przez  n ie pożądanych  odbiorców 
j e s t  bardzo  u t rudniony .

I n u ą  za le tą  tych  n a jk ró ts z y c h  fal, 
j e 3 t  p r aw ie  zupe łna  n ieza leżność  rozcho 
dzenia s ię  ich od warunków a tm o s f e r y ­
cznych; j e s t  to bardzo ważne,  bo daje 
możność porozumiew an ia  się n ap raw dę  
„bez względu  na pogodę" .

Dalsze zas tosowanie  rad ja ,  to rad jo-  
la ta rn ie  morsk ie .  F a le  e le k t r o m a g n e ty ­
czne  o długości  normaln ie  w p ra k ty c e  
spot ykane j ,  j a k  wykazu je  doświadczenie ,  
nie są absorbowane  przez  wodę  i parę  
wodną,  lecz u g in a ją  s ię  i to da leko wię 
cej, auiże li  fale świat ła ,  co daje moż­
ność używania  fal do p r z e s y ła n i a  sy g n a  
łów nad morzem.

Sygnały  te  są  s ły sz a ln e  zawsze,  pod 
czas gd y  w mgłę  świa t ło  p r zeni ka  na 
s to su nk ową n iewie lką  tylko  odległość,  
nie dając dos t a te czne j  o r jen tac j i  dla o- 
k rę tów.  R a d jo la ta r n i s  p racu je  au toma-

rad jowego,  będzie  mógł  za insta lować  u 
siebie odbiornik te lewizyjny ,  umożliwia 
jący  oglądanie  w domu filmów, t r ansmi  
towanych  przez  specjalne  nadawcze s ta ­
cję te lewizyjne .

Ciekawe są r ów n ie ż  apa ra ty ,  n ieda ­
wno wprowadzone  w naszym In s ty tu c ie  
Meteoro logic znym do badania i r e j e s t r o  
wania  e le k t ryczny ch  wyładowań w a t ­
mosferze  pod pos tac ią  t rzasków,  dosko­
na le  znanych  posiadaczowi  rad ja  pod­
czas odbioru  przed  burzą ,  lub w czasie 
deszczu.

Badan ie  tyc h  n i e r e g u la r n y ch  wyłado 
wań j e s t  rzeczą  ważną  n ie ty lko  dla me 
teoro loga ,  l ecz i dla ra d j o te ehn ik a ,  gdyż 
na  zasadzie przep rowadzonyc h  obserwa-  
cyj może s ię  wreszc ie  uda s k o n s t r u o ­
wać odbiorn ik rad jowy,  k tór yby  zdołał  
zupe łn ie  wyel iminować  t rzask i  z od­
b ioru.

Niemnie j  pożyteczne  są  a p a r a t y  do 
badania  dna  mor sk iego .  Dzięki  daleko 
idącej  czułości ,  ma ją  one duże za s to so ­
wanie  w m a r y n a r c e  do m ie rzen ia  g ł ę ­
bokości  morza .

W  medycynie  rad jo  również  znalazło 
szerokie  zastosowanie .  P r z y  pomocy 
p ro s ty c h  u rządzeń  bada się dziś p racę  
se rca,  czułość głuchu itp. i to daleko 
dokładnie j,  aniżel i  zwy kłą  s łuchawką  le

W konkluz ji  można  śmiało powie­
dzieć,  źe r a d jo t e c h n ik a  j e s t  nauką  przy 
szłości o n i eo g ran icz on ych  w p ro s t  mo­
żliwościach.  S. P.

Ohydne wymordowanie
o le j  rodziny przez bandytów pod Łomżą.

Z  M A J U .  
Tajna gorzelnia 

i dzifśa egzeKucja
nad gajowym.

W niezwykłych okolicznościach u ja­
wniono w bagnach bezdańskich wielkich 
rozmiarów tajną gorzelnię. Gorzelnia ta 
obliczona była na produkcję 4,000 litr., 
przyczem dziennie wyrabiano 200 lit­
rów spirytusu.

Na ślad gorzelni wpadł przypadkowo 
gajowy lasów państwowych, któremu 
zginęła krowa. W poszukiwaniu krowy 
leśniczy ów dostał się w głąb bagien i 
spostrzegł tam wydobywający się z m o ­
czarów dym. W tej chwili pochwycony 
został nagle przez 3 ch osobników, oba 
lony na ziemię i skrępowany. Oświad­
czono mu, że za „szpiegostwo” zostanie 
powieszony. Po naradzie gajowego przy­
wiązali do drzewa i trzymano go tak 9 
godzin, dopóki cały zapas zacierów nie 
został wypędzony. Gdy gajowy stracił 
przytomność, więzy mu rozluźniono. Po 
wypędzeniu całej samogonki i rozebra­
niu urządzeń gorzelni, gajowego odwią 
zano od drzewa.

Nawpół wyczerpany dowlókł się on 
do domu i po dojściu do zdrowia po 
kilku dniach zawiadomił o wszystkiem 
policję.

Policja w przekonaniu, że właściciele 
tajnej gorzelni w innem miejscu zaczną 
pędzić spirytus, zarządziły obserwację i 
istotnie otoczyły nowe miejsce wypędu 
spirytusu i aresztowały 4 mieszkańców 
zaścianka Szukciszki: Suzwiłłę, Kornie-
wicza, Makowskiego i Sławińskiego.

Władze  bezpieczeńs twa województwa 
b ia łostockiego zaa la rm owane  zostały we 
czwar tek  wiadomością o ohydnem m o r ­
de rs tw ie  masow em we wsi B or y t e ,  pow. 
Łomża.

W nocy ze ś rody  na czwar tek  wy­
mor dow ana  tam zos ta ła rodz ina  B a g iń ­
skich,  zaś niedaleko od mie jsca  zbrodni  
zna leziono zwłoki b. s łużącego B a g iń ­
skich,  Chojnowskiego,  wydalonego  przed  
tyg odnie m ze służby.

Na mie jsce  zbrodni  udał  s ię na ty c h ­
mias t  zas tępca  nacze lnika  urzędu  ś l e d ­
czego w Bia łymstoku ,  kom. Skrę towski ,  
z psem pol icyjnym.

Ofiarą zbrodni  padli:  66-letni  g o s p o ­
darz  Bagińsk i ,  66- le tn ia  je g o  żona P a u ­
lina, 35-le tu ia  kuzynka  Bagińs k i ego  J a ­
n ina  Obiedz ińska  i 13-letni s łużący Ma r  
jan Zduńczyk.  P okr w aw io ne  zwłoki w y ­
kazywały g łębokie  ś lady  s ie k ie r ą  w szy 
j ę  i głowę.

Małżonkowie  B ag ińs cy  nie byli  m a r ­
twi i j eszcze  we czwar tek  o godz.  2 
popoł. dawali  s łabe oznaki życia,  j e d n a k

niema żadnej  nadziei  u t r z y m a n ia  ich 
p rzy  życiu lub wydobycia  od n ich j a ­
k ichkolwiek  zeznań.

Zwłoki b. s łużącego Chojnowskiego  
z r a n ą  po s t r za łow ą znalez iono w odle­
głości  4 km. od mie jsc a  mo rder s twa ,  
mianowic ie  w p o b l ż u  wsi Wi lczewo

Ohydne  masowe morde rs tw o,  k t ó r e ­
go pobudki niazawo m ie  ujawni  e n e r g i ­
cznie prowadzone  dochodzenie ,  dokona ­
ne zosta ło  pr zypuszcza ln ie  około godz. 
2 w nocy,  a lbowiem o godz.  l widz i a ­
no ki lku młodz ieńców w pobl iżu z a g r o ­
dy Bagińsk ich .

Już  obecnie  zdaje s ię  nie u legać  w ą t  
pl iwości ,  że m o rd e r s tw o  miało t ło r a ­
bunkowe. Bagi ńscy  c ieszy l i  s ię bowiem 
w całej  okol icy op i n j ą  ludzi uczc iwych 
i zamożnych.

C h a r a k te r y s ty c zn e m  je s t .  że przed  
ki lku la ty  w te j  samej  wsi B o r y t e  w y ­
m o r d o w a n a  zo s ta ła  również  cała rodz i ­
na  z i emianina  Skrzyńsk iego .  Sprawcy 
m o r d e r s tw a  zostal i  wówczas wykryci  i 
skazani .

Morderstwo w garażu wzamian
za przytułek.

Szofer ,  W i k t o r  Grembowski ,  j e s t  
cz łowiekiem dobrego  serca .  Po wra ca ją c  
nocą  do W arszaw y,  z poza miasta,  n a ­
tk ną ł  się na j a k ie g o ś  człowieka,  k t ó r y  
s ta ł  p rzy  drodze  pod drzewem.

Grembowski  za t r zym a ł  samochód,
—  Siadaj  pan do samochodu,  zawio­

zę do miasta. .  Tam musi  się zna leźć  j a ­
kiś p rzytu łek .  T ru dno  pa t rzeć,  żeby 
człowiek,  j ak  zwierzę ,  nocował pod drze  
wem.

Po dróżny ,  młody jes zcze  człowiek,  
skw ap l iwie  sko rzys t a ł  z propozycj i .  J a ­
dąc z Grembowskim do Warszawy opo­
wiedz ia ł  mu po drodze,  że idzie do W a r  
szawy w poszukiwaniu  pracy.

Opowieść t s  wzruszyła  Grembowskie  
go, k tór y  przywióz ł  n iezna jomego do 
garażu  w domu N° 103 przy ul Solec.

Dozorca ga rażu ,  J ó z e f  Ni towski ,  czło 
wiek również poczciwy, wynalaz ł  dla 
p rz yb łę dy  jakiś  k ą t  koło k an to r k u  i 
p rzy ją ł  go n a  nocleg.

Nas tępnego  dnia rano  n iezna jomy 
wsta ł  i, podz iękowawszy  za noc leg  w y ­
szedł.

Minę ło dwa dni.  W  nocy lokatoro-  
wie domu N» 103 przy  ul. Solec us łysze­
li p r ze raź l iwy  krzyk ,  dochodzący  od 
s t r o n y  garażu .  Na a la rm  zbiegl i  s ię są- 
s iedzi ,  co spłoszyło jak ichś  t r z e c h  m ę ż ­
czyzn,  k tór zy  wypadli  z k an to rku  g a r a ­
żowego i poczęl i  uciekać.

Je d n eg o  z n ich zdołano schwytać.  
Szofer  Grembowski  pozna ł  w u ję tym

nie zna jom ego,  k t ó re m u  w ys ta ra ł  s ię o 
nocleg.

Okazało się,  że b e z rob o tny  ten,  na­
zwisk iem Władys ław  Juszkiewicz ,  zabił  
wespół  ze swymi  dwoma kompanami  
swojego  dobrodz ie ja ,  dozorcę  Nitow- 
skiego.

Pr z e s łu c h a n y  w toku ś ledz twa ze­
znał,  że nocując  w ga rażu ,  widział  w 
kant or ze  że lazną  kase tkę .  Razem z in­
nymi  bezrobotnymi ,  Józe fem Gołębiow­
skim oraz t rz ec im  jeszcze kompanem,  
n i eus ta lon ego  je szcze  nazwiska , postano 
wili k a se tk ę  tę  skraść .

Na  tę  w ypraw ę  Gołębiowski  zaopa­
t r z y ł  s ię w coś ciężkiego,  co schował  
do kieszeni .  Juszk iewicz  widział  tylko 
w y s ta ją c y  taz onek  i sądził ,  że j e s t  to 
młotek.  Było to narządz ie ,  s p re p a ro w a ­
ne spec ja ln ie  w ce lach zbrodniczych:  
kawa łek  ciężk ie j  r u r y  że lazne j ,  osadzo­
ny  na d re w n ia n y m  t rzonku .

Rurą  t ą  Gołęb iowski  uderzy ł  dozorcę 
Ni towskiego,  wszedłszy do sionki .  Po 
p ie rw sz em  uderzeniu  w g łowę, dozorca 
zdołał  j e szcze  krzyknąć .  Nas tę pny  cios 
odebra ł  mu przy tomność.

P rzew iez iony  do szpi ta la  zmarł .
Pol icja zdołała odszukać Józefa  Go­

łęb iowskiego ,  t r z e c ie g o  zaś  wspólnika  
n ie  znalez iono,

Gołębiowski  nie przyznawał  się do 
winy,  dowodząc,  źe wp rawdzie  k r y t y ­
cznego wieczoru  przebyw ał  ja k iś  czas 
z Juszkiewiczem,  ale pożegnał  s ię  n a ­

s t ępn ie  i o żadne j  ka se tc e  oraz  w y p r a ­
wie  z łodz ie j sk ie j  nie wie.

Juszkiewicz  i Gołębiowski  s tanę l i  
p rzed  sądem.  .

P on ie w aż  zeznania  Ju szkiew icz a  b y ­
ły  w szczegó łach  bardzo  dokładne , po- 
n ioważ ry so p is  je d n e g o  z ue ieka jących  
zgadza ł  s ię z rysopis em Gołębiowskiego,  
p r ze to  sąd uzna ł  winę  obu oskarżonyc h  
za udowodnioną .

Gołęb iowskiego  skazano na  15 la t  
więzienia ,  W ła dys ława Juszkiewicza  zaś 
na 10 la t  więz ien ia .

Śmierć chłopca, zabitego 
prądem

na oczach całej wsi.
Straszne nieszczęście wydarzyło się 

w pobliskim Liszkowie. Oto 6-letni Wła 
dysław Wojciechowski, syn miejscowego 
gospodarza, widząc ptasie gniazdko na 
przydrożnym słupie z przewodami elek- 
trycznemi o wysokim napięciu, zaczą ł 
się wdrapywać w górę. W pewnej chwili 
chłopiec dotknął się przewodów i nie 
mógł już oderwać ręki od żelaznego 
słupa o napięciu 16 000 wolt. Rozpacz­
liwe krzyki chłopca zwabiły niemal całą 
wieś, lecz nikt nie chciał przyjść niesz­
częśliwemu dziecku z pomocą. Zwisają­
ce wysoko ciało chłopca zmartwiało 
wkrótce w strasznych konwulsjach. Zdję 
to je dopiero po przybyciu komisji są- 
dowo-lekarskiej,

Rozpacz rodziców po stracie jedy­
naka nie miała granic.

W Sosnowcu schwytano 
międzynarodowego złodzieja.

Policja w Sosnowcu zatrzymała m ię ­
dzynarodowego włamywacza 28 letniego 
Lejbę Petrankera wielokrotnie karanego.

Pochodzi on z Nadwórnej w Mało- 
polsce. Przez wiele lat przebywał on w 
Niemczech, gdzie dał się poznać jako 
niebezpieczny przestępca.

Po rewolucji hitlerowskiej wydalony 
został z Niemiec i przybył do Zagłębia 
Dąbrowskiego. Podczas rewizji w jego 
mieszkaniu znaleziono wiele drogocen­
nych futer męskich, pochodzących n ie­
wątpliwie z kradzieży.

Zamach samobójczy 
oficera

oskarżonego o nadużycia.
W toczącym się w Przemyślu od 

4 tygodni przed sądem wojskowym pro­
cesie przeciwko por. Gromadce i towa­
rzyszom, oskarżony o nadużycia na 
szkodę skarbu Państwa, zaszedł sensa­
cyjny zwrot.

Mianowicie główny oskarżony, por. 
Gromadka, u s i ł o w a ł  w więzie­
niu popełnić samobójstwo przez prze­
cięcie żył na rękach i nogach. Por. Gro 
madka przewieziony został natychmiast 
do szpitala, celem zaszycia ran.

SKandal w Łodzi.
Wykrycie „towarzyskiego*, 

lupanaru.
W kołach towarzyskich Łodzi szero- 

kiem echem odbiło się wykrycie luksu­
sowego lupanaru, do którego uczęszcza­
li liczni znanie na gruncie polskiego Man 
chesteru  panowie.

Właścicielką lupanaru była 35-letnia 
Pola Frenkiel. Przybyła ona przed dwo­
ma laty z Argentyny, gdzie posiadała 
wielki dom publiczny. Kierownictwo in 
teresów w Arg, ntynie pozostawiła w rę­
kach męża, zaś w Łodzi przystąpiła do 
zorganizowania luksusowego, choć szczu­
płego lupanaru na wzór argentyński.

Wynajęła dwupokojowe mieszkanko 
przy ul. Kościuszki 37, przegrodami po­
dzieliła na kilka gabinecików, lukswsowo 
umeblowanych. Zaangażowała wiele ko­
biet i rozesłała na miasto agentów. 
Wkrótce poczęła napływać do zaciszne­
go mieszkanka Frenklowej najlepsza kii- 
jentela.

Przed domem zatrzymywały się c z ę ­
sto samochody. Wejście do mieszkania 
dostępne było dla wtajemniczonych. Trze 
ba było wymienić szereg specjalnych 
haseł, nacisnąć na właściwe dzwonki. 
Dopiero po wypełnieniu tych skompli-
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kowanych form alności otwierały  s ie  
drzwi przybytku rozpusty. ?
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POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
. . dziec inne  ubranka.

P rzyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej weJny.
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w ięc ,  że  to nie żaden  w ie lk i  pan
co l i 8 6"8' za s ta n a wiając s ię  nad te  
co^ słyszy ,  p rzypom niała  sob ie ,  że  przy  
pierw szem  w id zen iu  Rudolfa w szyn^  

ow m  w Cite, był ubraDy podob nie  jak  
1 m m  g o śc ie ,  u c zę sz cza ją cy  do W o  
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J e s te m  im p osłu szn a  
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dzjałn Pż ? T ! Ź- Dan3 P u haczka p o w ie -  
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P u h aczka  powiada, że  dla 7 aH«-

^ , , r 7  POl“Je ‘ ź9  « ' •  l - » t

T y k L  Si " t e J” °ąc f a,k0° ^ »  -
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